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Sport w szkole

Niepodważalne są kompe-
tencje gospodarcze i giełdo-
we Donalda Tuska.

Mało komu udaje się w 
jeden dzień stracić 5,5 mld 
złotych i nie pobrudzić sobie 
rączek, ani nie opróżnić pry-

watnego portfela.
W politycznej narzędziowni Tuska majster czeladni-

kami się wyręcza...
Tusk projektu ustawy nie podpisał, ale podpisał, 

przecież nie wbrew kierownikowi, kandydat na jego 
ministra fi nansów, Andrzej Domański. Ten sam co wie-
ścił rozbiór Orlenu, podział na spółki i ich ulepszenie 
przez prywatyzację.

W tej sprawie Donald Tusk, jak wiadomo, nie będzie 
miał żadnych ideologicznych przeszkód, by fabryki Or-
lenu sprzedać komukolwiek. To akurat, że wolni ludzie 
mogą więcej a prywatna własność jest rękojmią wol-
ności i gwarancją dobrobytu w sejmie już poprzednio 
oświadczał. Sam w to co prawda nie wierzył, bo wybie-

rał raczej robotę na tłustym garnuszku publicznym. Z 
kierowcą z senatu podróżował po wiejskich boiskach...

Ekonomia to fi staszek dla historyka, zwłaszcza pro-
klamującego codziennie, przynajmniej do 15 paździer-
nika b. roku, cnotę praworządności. Dlatego czerwo-
no-pomarańczowo-żółto-zielona ekipa b. lidera KLD 
nałożyć chce na Orlen domiar wsteczny udając, że 
prowadzi politykę społecznie wrażliwą, a przy tym 

praworządnie. A gdyby tak dochody Tuska w Brukse-
li opodatkować wsteczną daniną jako nieprzyzwoicie 
wulgarne wobec płacy minimalnej, którą zostawił Po-
lakom w spadku?

We wstępie do projektu ustawy o zamrożeniu cen 
energii czytamy też bez przejęcia, że te cenowe per-
turbacje z prądem i gazem to jednak wynik napaści 

Rosji na Ukrainę. Okoliczność ta do 15 października 
nie miała dla polityka PO żadnego znaczenia.

Osłabianie największej polskiej fi rmy o niezwykłym 
tempie rozwoju w ostatnich latach to wyrażone pu-
blicznie świadectwo niekompetencji „dziadersa” z 
Brukseli. Skądinąd znane jako pierwotne przekona-
nie, że najlepszą polityką gospodarczą jest jej brak. 
Bo wolni ludzie i tak dalej...

Z obowiązku podajemy, że ktokolwiek pracuje na Po-
morzu w grupie Orlen i głosował na animacje gospo-
darcze Tuska i Hołowni utratę 5,5 mld zł z wartości 
pracodawcy w jeden dzień zawdzięcza głosom deputo-
wanych o unikalnym doświadczeniu wolnorynkowym: 
Agnieszce Buczyńskiej, Piotrowi Adamowiczowi, Pa-
trykowi Gabrielowi, Jackowi Karnowskiemu, Kazi-
mierzowi Plocke i Rafałowi Siemaszce. Obok nich z 
podpisami Budka, Siemoniak, Lubnauer, Arłukowicz, 
Kobosko, Gramatyka. Tak Polska solidarna zamienia 
się w Polskę liberalną. Czyja będzie Polska sprzedana 
w Brukseli?

Goło i wesoło dopiero będzie... gdy sięganie do port-
fela Orlenu straci sens. Wtedy Tusk dostanie „Gazelę 
biznesu” albo jakiegoś „Gryfa” za udokumentowaną 
skuteczność...

Marek Formela

Akapit wydawcy

Tusk „Gazelą” biznesu...

Korty SKT - zabytki współczesne

Uznany przez wojewódzkiego konserwatora zabytków za obiekt objęty ochroną budynek 
główny Sopockiego Klubu Tenisowego został całkowicie przebudowany w latach 1971-
72 za kadencji dyr. Stanisława Kraszewskiego. Budynek tzw. poczekalni przy ul. Goyki 
zmodernizowała gruntowanie w l. 2003-2004 ekipa JW Construction, a metalowe trybuny 
na turnieje WTA i ATP postawił w pod koniec lat 90. gdański Mostostal. Str. 2

Podsumowano 10 etapów badań 
archeologicznych na Westerplatte

W Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku podsumowa-
no 10 etapów badań archeologicznych na Westerplatte.

Jesteśmy przeciwni 
zmianom traktatów UE

Z Pawłem Zalewskim, posłem i politykiem Trzeciej Drogi, 
rozmawia Andrzej Rafał Potocki
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„Jasnowidz” Kulwicki
*Dominator Jaguar

100-lecie archidiecezji gdańskiej
W siedzibie Kurii Metropolitalnej odbył się briefi ng pra-
sowy poświęcony peregrynacji relikwii św. Wojciecha po 
parafi ach archidiecezji gdańskiej, która będzie pierwszym 
etapem obchodów 100-lecia  archidiecezji gdańskiej.
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F(ig)raszka

1 290 zł 
organizacja spotkania 
Gdańskiej Rady Sportu 
w restauracji „Zielona 

Papuga”

4 620 zł
„zabezpieczenie 

poczęstunku”na seminarium 
WRS UM w Gdańsku

10 748 zł  
koszty gastronomiczne w 
restauracji „Mielżyński” 

pokryte przez biuro A. 
Dulkiewicz

Liczba

Cytat tygodnia
- Po tym co opozycja chce 

robić, widać że z demokracją 
może być różnie(...) widać 

wyraźnie, że to są igrzyska i 
będziemy nimi coraz bardziej 

epatowani - Kazimierz 
SMOLIŃSKI, poseł PiS w 
rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

- Wydaje się, że prezydent 
Borawski ma problem z 

komunikacją i nie potrafi  temu 
zaradzić od kilkunastu miesięcy 

- Przemysław MAJEWSKI, 
radny PiS, w rozmowie z red. 

Bartoszem Stracewskim.

- Zakres zmian w traktatach 
unijnych jest ogromny. One 

praktycznie ubezwłasnowolnią 
średnie i mniejsze państwa 
UE, zostanie zabetonowany 

układ Niemcy-Francja - 
europosłanka Anna FOTYGA 
w rozmowie z red. Michałem 

Pacześniakiem.
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wśród zastępców prezydent A. 
Dulkiewicz, powołała nowy skład 
gdańskiej komisji antyalkoholowej. 
Jej przewodniczącym został dr 
Michał Brzeziński, a sekretarzem 
Bożena Mechlińska. Radzić i 
opiniować będą: Wojciech Błasz-
kowski i Przemysław Ryś - radni 
PO, Beata Dunajewska - radna 
WdG, Przemysław Malak - PiS, 
a także Joanna Bucholc, Woj-
ciech Bystry, Ewa Czajkowska, 
Jarosław Formela, Ewa Gajo-
wiak, ks. Bogusław Głodowski, 
Zbigniew Kowalczyk, Barbra 
Kmieć, Beata Krzemińska, 
Maximilian Kieturakis, Walde-
mar Lewandowski, Grzegorz 
Lipiec, Lucyna Maculewicz, 
Marcin Męczykowski, Adam 
Nieroda, Kamil Pawliszak, 
Agnieszka Solecka. Zespołem 
komisji ds. lecznictwa i pomocy 
rodzinie pokieruje J. Bucholc, a 
zespołem kontroli obrotu alko-
holem A. Solecka. Członkowie 
gremium mogą spodziewać się, 
że rocznie zarobią ok. 12 tys. zł.

 30 par obchodzących 65-lecie, 
60-lecie, 55-lecie i 50-lecie ślubu 
otrzymało medale za długolet-
nie pożycie małżeńskie. Pary, 
które 6 listopada, w Dworze Ar-
tusa świętowały małżeńskie ju-
bileusze: 65-lecie - Teresa i Jan 
Pielasowie; 60-lecie - Jadwiga 
i Ryszard Wojteccy-Majkowie; 
55-lecie - Halina i Władysław 
Formellowie, Mirosława i Ma-
rian Sławnikowscy; 50-lecie 
- Ewa i Bogdan Artychowscy 
Bożena i Marek Bartniccy, Hali-
na i Edmund Baszkowscy, Ha-
lina i Roman Bejerowie, Halina 
Łacińska-Chojnacka i Hieronim 
Chojnacki, Krystyna i Henryk 
Ellwartowie, Feliksa i Marian 
Januszowie, Krystyna i Józef 
Kołodziejczakowie, Anna i Cze-
sław Kowalczykowie, Elżbieta 
i Marian Kuleszowie, Regina 
i Ryszard Kwidzińscy, Anna i 
Tadeusz Lechowie, Grażyna 
i Wojciech Materkowie, Tere-
sa i Mieczysław Materkowie, 
Ewa i Marian Mazerantowie, 
Zofi a i Lech Mikowie, Maria i 
Andrzej Nickel, Maria i Ryszard 
Nowakowscy, Grażyna i An-
drzej Piechnikowie, Danuta i 
Zbigniew Pleczyńscy, Krystyna 
i Zbigniew Saganowscy, Wan-
da i Jan Sarzyńscy, Stefania i 
Ireneusz Sławińscy, Krystyna i 
Jan Sokołowscy, Jadwiga i Mi-
ron Suchołbiakowie, Bogumiła 
i Ryszard Ziółkowscy.

Białe wokół miasta, wioski
Rozpoczęły się przymrozki

Trudniej kiedy dzionek 
chłodny

Klimat trochę niewygodny
Sejm ma atmosferę rwącą

Tam codziennie jest gorąco

Nie żyje Paweł Huelle, 
poeta, pisarz, autor bestselleru 
„Weiser Dawidek”, wykładowca 
akademicki oraz członek zespo-
łu artystycznego Teatru Miej-
skiego w Gdyni. W latach 80. 
związany był z „Solidarnością” 
oraz wydawnictwami podziem-
nymi. Zmarł 27 listopada. Uro-
dził się 10 września 1957 roku w 
Gdańsku. To miasto uważał za 
swoją „małą ojczyznę”, ale nie 
bał się też krytycznie odnosić 
się do jej historii i teraźniejszo-
ści. W Gdańsku ukończył studia, 
działał jako dziennikarz zwią-
zany z ruchem „Solidarności”, 
a następnie wykładał fi lozofi ę 
na Akademii Medycznej. W la-
tach 90. był dyrektorem TVP3 
Gdańsk. Oprócz „Weisera 
Dawidka” stworzył takie po-
wieści jak „Mercedes Benz. Z 
listów do Hrabala” czy „Śpiewaj 

ogrody”. 

William Faulkner nazywał go ojcem amerykańskiej literatury, a 
Ernest Hemingway twierdził, że „literatura amerykańska rozpo-
częła się od opublikowania przygód Hucka”. Mowa oczywiście 
o Marku Twainie, znakomitym pisarzu, satyryku i humoryście 
słynącym ze specyfi cznego poczucia humoru, sarkastycznego 
podejścia do otaczającej rzeczywistości, mistrzu ciętej riposty.

Bogaty, pełen wrażeń życiorys Twaina był znakomitą kanwą 
dla jego twórczości i pisarz czerpał z niego pełnymi garściami. 
W każdej z jego książek znajdujemy wątki autobiografi czne.

Jednym z epizodów w życiu była praca pilota rzecznych parow-
ców na Missisipi. Ten niezwykle barwny okres opisał z właści-
wym sobie poczuciem humoru w książce „Życie na Missisipi”, 
łącząc swoje osobiste wspomnienia z faktami historycznymi, 
udokumentowanymi.

Jego Missisipi to tętniąca życiem kraina opisana w najdrob-
niejszych szczegółach z jej dziką przyrodą, krajobrazem, mie-
szaniną kultur, różnorodnością postaci. To obraz bogatej w wy-
darzenia Ameryki końca XIX wieku z perspektywy obdarzonego 
zmysłem obserwacji, talentem gawędziarskim i ogromnym poczu-
ciem humoru pilota parowca na wielkiej, dzikiej rzece.

Nasz egzemplarz tej powieści to jej pierwsze polskie wydanie z 
1967 roku.

Serdecznie polecam nie tylko niegdysiejszym czytelnikom przy-
gód Tomka Sawyera czy przygód Hucka.

Tomasz Łunkiewicz

„Życie na Missisipi” Marka Twaina to książka 
polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą 
można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Korty SKT - zabytki współczesne
Uznany przez wojewódzkiego konserwatora zabytków za obiekt objęty ochroną budynek 
główny Sopockiego Klubu Tenisowego został całkowicie przebudowany w latach 1971-
72 za kadencji dyr. Stanisława Kraszewskiego. Budynek tzw. poczekalni przy ul. Goyki 
zmodernizowała gruntowanie w l. 2003-2004 ekipa JW Construction, a metalowe trybuny 
na turnieje WTA i ATP postawił w pod koniec lat 90. gdański Mostostal.

- Wniosek pana J. Kar-
nowskiego, byłego już na 
szczęście prezydenta mia-
sta, o wpisanie terenu SKT 
do rejestru zabytków, został 
do urzędu złożony dzień po 
tym jak klub po latach ba-
talii odzyskał korty i został 
wpisany jako użytkownik 
do księgi wieczystej - mówi 
"Gazecie Gdańskiej" prezes 
SKT Bartłomiej Białaszczyk.

- Nie rozumiemy w klubie 
decyzji konserwatora, bę-
dziemy z nią walczyć w każ-
dym trybie. Podczas inspek-
cji w budynku klubowym 
przy ul. Ceynowy inspektor-
ka urzędu miała okazję oso-
biście doświadczyć, w jakim 
stanie zostawili go koledzy 
pana prezydenta z Sopot Te-
nis Klubu - dodaje.

Dawną przebieralnię, Zop-
poter Tennis Clubu, którą po 
wojnie odremontowali jesz-
cze bracia Jan i Stefan Kor-
nelukowie, Sopocki Klub 
Tenisowy, na podstawie in-
wentaryzacji inż. Tadeusza 
Sikory, gruntownie przebu-
dował w latach 2003-2004. 
W zachowanej w archiwum 
klubu ekspertyzie można 
przeczytać:

" O c e n i a m  d e w a s t a c j e 
biologiczną drewna w pod-
walinie do 80 proc., zatem 
w całości do wymiany(...) 
końcówki słupków do wy-
sokości 60 cm zbutwiałe w 
30 proc., w dolnych kase-

tonach deski w 30 proc. do 
wymiany, słupy środkowe i 
poziomy rygiel pod oknem 
do wymiany(..) proponuję, 
aby drewnianą, przegnitą 
podwalinę zalegającą poni-
żej poziomu terenu otacza-
jącego budynek, zastąpić 
betonowym cokolikiem".

Kapitalny remont na zlece-
nie ówczesnych władz SKT 
przeprowadziła spółka JW 
Construction. Dzięki zacho-
wanej dokumentacji foto-
graficznej widać jak poważ-
ne były to roboty. Podłogi i 
ściany budynku dodatkowo 
ocieplono s tyropianem i 
wełną mineralną, a w środku 
położona glazurę.

- Bez tej głębokiej reno-
wacji obiekt nie nadawałby 
się do użytku podczas tych 
wielkich sopockich turnie-
jów, które ozdabiały miasto 
i cieszyły gości J. Karnow-
skiego, ale żeby je organi-
zować trzeba było spełnić 
warunki WTA i ATP - wspo-
mina Waldemar Białaszczyk, 
ówczesny dyrektor klubu.

Jego główny budynek, przy 
ul. Ceynowy, swój obecny 
kształt zawdzięcza z kolei 
ekipie dyr. Stanisława Kra-
szewskiego. W istocie, w po-
równaniu do przedwojennego 
jest to całkowicie nowa kon-
strukcja wzniesiona w latach 
1971-73 w miejsce zużytej 
całkowicie historycznej sie-
dziby. Z czasem zmienił się 

też układ kortów - zamiast 
dwóch obok siebie, wytyczo-
no jeden o parametrach, które 
uczyniły z niego sportową wi-
zytówkę klubu. Po roku 2010 
SKT przeprowadziło general-
ny remont swojej siedziby, 
wymieniono m.in. okna, zmo-
dernizowano gastronomię, re-
cepcję, pomieszczenia.

- Doprawdy trudno dociec, 
dlaczego pan Igor Strzok, 
konserwator zabytków, tych 
wszystkich okol iczności 
rzucających światło na re-
alną substancję, którą SKT 
posiada, nie bierze w ogó-
le pod uwagę, a trzyma się 
rojeń pana Karnowskiego, 
który nieustannie pomawia 
SKT o jakieś absurdalne 
próby zabudowy kortów. To 
nie władze klubu, ale władze 
miasta projektowały nowy 

obiekt tenisowy w okolicach 
hali widowiskowej na grani-
cy Gdańska i Sopotu. Czyż-
by chciały uwolnić teren 
między ulicami Ceynowy i 
Goyki pod inne projekty?

Blisko 4. hektarowa nie-
ruchomość ma wartość jako 
teren budowlany co najmniej 
ponad 100 mln zł. Wykorzy-
stana jako projekt dewelo-
perski mogłaby przynieść 
wielokrotność tej  kwoty. 
Może to jest istota sporu.

- Jesteśmy klubem spor-
towym, a nie firmą dewe-
loperską,  odbudowujemy 
dzia ła lność  s ta tu tową w 
miłym otoczeniu przyro-
dy, którą od lat, bez sankcji 
konserwatora, chronimy, bo 
ozdabia korty - kwituje B. 
Białaszczyk.

GG
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Jesteśmy przeciwni 
zmianom traktatów UE 
Z Pawłem Zalewskim, posłem i politykiem Trzeciej Drogi, rozmawia Andrzej Rafał Potocki 

- Komisja Spraw Konstytucyj-
nych ParlAmentu Europejskiego 
i sam PE przyjęli w głosowaniu 
raport o zmianie traktatów 
unijnych. Co pan o tym sądzi? 

- To stanowisko posłów Par-
lamentu Europejskiego, czyli 
tej instytucji Unii Europej-
skiej, która zawsze najsilniej 
podkreślała potrzebę pogłę-
bienia wspólnoty. Zwykle pań-
stwa członkowskie były prze-
ciwne takim daleko idącym 
pomysłom i tak będzie tym ra-
zem. Warto tu przypomnieć, że 
jedyne decyzje zacieśniające 
UE w ostatnich latach podjęły 
rządy PiS. Chodzi mi o przy-
jecie Traktatu Lizbońskiego 
zmniejszającego wagę Polski 
w głosowaniu w Radzie Unii 
Europejskiej oraz o uwspólno-
towienie odpowiedzialności za 
dług, który miał sfinansować 
fundusz obudowy po covidzie, 
znany również jako KPO.
- Ani Traktat Lizboński, ani 
kwestie KPO nie są na tyle 
ingerujące w naszą suwerenność 
i politykę zagraniczną, co plany 
Parlamentu Europejskiego. 
To są fundamentalne różnice.

- To prawda. Nie porównuję, 
ja tylko stwierdzam, że PiS, 
który lubi oskarżać innych o 
to, że prowadzą do cesji su-
werenności Polski na rzecz 
UE, sam dwa razy to zrobił. 
To nie znaczy, że ja tego nie 
popieram, bo popieram. Ale 
pokazuję, jak absurdalne są 
oskarżenia, które są wysuwane 

dzisiaj przez prezesa Kaczyń-
skiego.
- Wróćmy więc do pomysłu 
federalizacji Unii.

- Generalnie rzecz biorąc fe-
deralizacja Unii Europejskiej 
jest obecnie nierealna, także 
dlatego, że największym pań-
stwom członkowskim wiązała-
by ręce. To nie jest tak, że Unia 
jest instrumentem dominacji 
niemieckiej. Jest odwrotnie - 
Unia Niemcy ogranicza. Róż-
nego rodzaju procedurami, ilo-
ścią państw, które biorą udział 
w podejmowaniu decyzji, itd., 
itp.
- To po co w ogóle dyskusja o 
zmianach traktatowych?

- Jeżeli mielibyśmy dyskuto-
wać o zmianach traktatowych 
z polskiego punktu widzenia, 
to one powinny gwarantować 
nam większy wpływ na de-
cyzje w kluczowych dla nas 
sprawach. Tak, aby nie można 
by było bez nas podjąć decyzji. 
To oznaczałoby zwiększenie, a 
nie zmniejszenie wagi państw 
średnich i mniejszych w głoso-
waniu. To jest moje wyjściowe 
stanowisko, jeżeli chodzi o 
zmianę traktatów.
- Skoro Niemcy i Francja 
tego nie chcą, to dlaczego 
przedstawiciele tych krajów 
w europarlamencie byli za 
przyjęciem raportu?

- Nie głosowały państwa, 
tylko posłowie Parlamentu Eu-
ropejskiego, a  PE jest tą insty-
tucją Unii, w której występuje 

najsilniejsza tendencja do roz-
szerzania zakresu europejskiej 
wspólnoty. Tak było zawsze. 
To nie oznacza, że posłowie, 
którzy tam głosują, nawet jeżeli 
są członkami partii rządzących 
w UE, reprezentują politykę 
rządów. Reprezentują siebie, 
a ich partie w PE są zwykle 
znacznie bardziej radykalne 
niż w macierzystych krajach. 
Natomiast to nie oznacza, że 
państwa członkowskie będą 
popierały takie tendencje i że 
do takiego traktatu dojdzie. 
Jest tak, że i Niemcy, i Francu-
zi chcą dziś reformy systemu 
głosowania.
- Jakie jest więc pana i Trze-
ciej Drogi zdanie w sprawie 
projektu ograniczenia prawa 
weta w Unii?

- Dzisiaj nie ma czasu, ani 
przestrzeni, ani potrzeby, by 
zmieniać traktaty, szczegól-
nie w kontekście rezygnacji z 
prawa weta. Traktat Lizboński 
udowodnił, że jest wystarcza-
jąco elastyczny, aby w jego 
zapisać szukać rozwiązań no-
wych problemów. I nie ma 
żadnego powodu do zmiany 
prawa weta. Zwolennicy zmia-
ny za powód podają m.in. po-
litykę Węgier. Sprzeciwiały się 
pomocy Ukrainie i trzymały 
w szachu całą Unię Europej-
ską w kwestii sankcji wobec 
Rosji. Jednak UE sobie z tym 
poradziła, przekonując Węgry, 
aby nie blokowały sankcji. Li-
kwidacja prawa weta nie jest 

potrzebna, a to, że Komisja 
Europejska musi się czasem 
napracować, by zbudować 
wspólne stanowisko, to trudno.
- Drugim ważnym „za” na rzecz 
mocnego ograniczenia prawa 
weta jest sprawa rozszerzenia 
Unii o państwa bałkańskie 
i Ukrainę. Szefowa Komisji 
Europejskiej Ursula von der 
Leyen lubi szermować tym 
argumentem.

- Aczkolwiek von der Leyen 
wspomniała ostatnio, że zależy 
jej na tym, aby wdrożyć ten 
raport jak najszybciej z powo-
du akcesji do Unii Ukrainy i 
państw bałkańskich, to realnie 
wygląda to tak, że Ukraina 
szybko do UE nie wejdzie. 
Dlatego ten rodzaj argumenta-
cji tutaj w ogóle się nie spraw-
dza. Poza tym u nas wymagana 
jest zmiana konstytucyjna, a do 
tego potrzeba dwóch trzecich 
głosów, których nie będzie.
- Istnieje jeszcze możliwość 
rozpisania referendum z od-
powiednim doborem pytań.

- W moim przekonaniu też 
nie jest to realne. W tym Sej-
mie nie ma większości na 
procedurę prowadzącą do ak-
ceptacji zmiany traktatów UE. 
Trzecia Droga jest temu prze-
ciwna. Tego tematu nie ma.
- Domyślam się, że dotyczy to 
również ograniczenia kompe-
tencji państw narodowych w 
sferze polityki zagranicznej.

- Tak. W trzech kluczowych 
kwestiach - dotyczących po-

lityki zagranicznej, obronnej i 
weta nie chcemy zmian.
- Jaki jest stosunek waszego 
ugrupowania do paktu imi-
gracyjnego, w którym mowa 
o relokacji imigrantów?

- Pakt ten ogranicza dostęp 
nielegalnych imigrantów do 
Europy i to jest pozytywne. 
Natomiast PiS odnosi się głów-
nie do mechanizmów relokacji 
tylko uchodźców, którzy otrzy-
mali azyl w kraju UE. Ta kwe-
stia, którą podnosił PiS, i którą 
krytykował, podobnie jak my, 
polega na tym, że dotyczy ona 
ludzi, którym przyznana zosta-
ła ochrona międzynarodowa, 
bo w swoim kraju grozi im 
więzienie albo śmierć. Jeste-
śmy przeciwni rozlokowaniu 
ich wbrew ich woli w krajach 
Unii Europejskiej, w których 
nie chcą mieszkać. Przeżyli 
wystarczająco dużo, aby usza-
nować ich wolę odnośnie miej-
sca pobytu. 
- Czy na temat zmian traktato-
wych w Unii prowadziliście już 
jako Trzecia Droga rozmowy 
z Koalicją Obywatelską i Do-
naldem Tuskiem?

- Nie. Dlatego, że sprawa 
traktatów nie jest objęta umo-
wą koalicyjną.
- Tak czy inaczej, chociażby 
z samej ciekawości, jeżeli ma 
się zasiadać w koalicyjnym 
rządzie.

- Ja takich rozmów nie pro-
wadziłem i nie sądzę, aby kto-
kolwiek w naszym imieniu brał 

udział w takich negocjacjach. 
Wypowiadam się w imieniu 
Polski 2050, ale wiem, że PSL 
ma podobną opinię w tej kwe-
stii. Jesteśmy przeciwni zmia-
nom.
- Hipotetycznie, co się stanie 
jeżeli Donald Tusk opowie się 
za zmianami w traktatach Unii 
Europejskiej? On się do tego 
teraz nie przyznaje, ale wiele 
wskazuje na to, że rzeczywiście 
tak jest. Sądząc z działalności 
politycznej Donalda Tuska, 
nie jest to polityk zbyt aser-
tywny, jeśli chodzi o politykę 
zagraniczną.

- Przypomnę, że najmniej 
asertywny, jeżeli chodzi o 
Traktat Lizboński, był prezy-
dent Lech Kaczyński.
- Traktat Lizboński to była 
„betka” w porównaniu z tym, 
co załatwiał rząd PO-PSL z Ro-
sjanami. Ale ok. Co będzie, jeśli 
natkniecie się w przyszłości na 
bariery ze strony koalicjanta?

- Każdy, kto będzie chciał 
przeprowadzić zmiany trak-
tatów i przekonać Polskę do 
tego, będzie się musiał liczyć z 
układem sił w polskim Sejmie.
- A bez Trzeciej Drogi się nie 
da. Stąd pytanie, co zrobicie 
jeżeli Donald Tusk i jego ekipa 
będą naciskać? 

- Nic nie zrobimy poza tym, 
że utrzymamy własne zdanie. 
Partie mogą w tej sprawie mieć 
swoje zdania. Poza tym Parla-
ment Europejski nie jest ema-
nacją polskiego Sejmu.

Podsumowano 10 etapów badań archeologicznych na Westerplatte
W Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku podsumowano 10 etapów badań archeologicznych na Westerplatte.

- Od wiosny 2016 roku trwają 
intensywne prace z bardzo do-
brym rezultatami - powiedział dr 
hab. Grzegorz Berendt, Dyrek-
tor MIIWŚ. - Wszystkie odkry-
cia są zasługą przede wszystkim 
archeologów i historyków z nimi 
współpracujących, którzy bada-
jąc materiał źródłowy, typują 
miejsca do kolejnych eksplora-
cji. Ideałem jest to, aby cały te-
ren dostępny przebadać w toku 
inwestycji prowadzonej na We-
sterplatte tak, żebyśmy w pew-
nym momencie jako muzeum, 
jako zespół archeologiczny mo-
gli stwierdzić: to, co można było 
zrobić, dokonaliśmy, teren jest 
przebadany i możliwe do ustale-
nia wyniki opracowane, udostęp-
nione, przedstawione w formie 
papierowych i internetowych 
publikacji. Taki jest cel strate-
giczny. Za te dziesięć sezonów 
panu Filipowi Kuczmie, paniom 
i panom z zespołu, którym kieru-

je niezwykle gorąco dziękuję. Je-
żeli mottem w Muzeum jest „W 
Gdańsku służymy Polsce” to ta 
grupa ogromnie się do realizacji 
tego zadania przyczyniła.

- W tym roku odsłoniliśmy i 
udokumentowaliśmy kilka bu-
dynków ważnych dla historii 
składnicy - powiedział Filip 
Kuczma, kierownik Działu 
Archeologicznego MIIWŚ, 
podsumował 10. sezon badań. 
- Była to wartownia numer 3, 
pierwotnie wbudowana w willę 
podoficerską na Westerplatte. 
Odsłoniliśmy również budy-
nek Mikołajewa, gospodarstwa 
pomocniczego składnicy na 
Westerplatte. Poszukiwaliśmy 
reliktów fundamentów jedne-
go ze schronów amunicyjnych, 
schronu amunicyjnego numer 9. 
Kontynuowaliśmy poszukiwa-
nia miejsca śmierci i najprawdo-
podobniej pochówku jednego z 
obrońców Westerplatte, legioni-

sty Mieczysława Krzaka, który 
zginął w rejonie placówki „Fort” 
na Westerplatte. Dodatkowym 
efektem prac prowadzonych w 
rejonie tej placówki jest rozpo-
znanie fortyfikacji ziemnych 
wykonanych przez Polaków tuż 
przed wybuchem wojny i odróż-
nienie ich od zachowanych rów-
nież linii okopów niemieckich z 
1945 roku. W tym roku również 
chcieliśmy zlokalizować stano-
wisko najcięższej armaty, kali-
bru 76 mm, którą dysponowała 

składnica w trakcie obrony. Nie 
udało się jak na razie zlokali-
zować tego stanowiska, ale bę-
dziemy kontynuować te prace w 
kolejnych latach, mam nadzieję. 
Łącznie przebadaliśmy w tym 
roku obszar o powierzchni po-
nad 1600 m2 i pozyskaliśmy 
3700 zabytków. Około 2000 
z nich uznaliśmy za cenne ze 
względów historycznych i wy-
stawienniczych.

Archeolodzy pod kierownic-
twem Filipa Kuczmy od 2016 

roku pracowali na Westerplatte 
łącznie 1440 dni. W tym czasie 
zespół w składzie: Adam Dziewa-
nowski, Piotr Kalka, Przemysław 
Garlicki, Joanna Jarzęcka-Stą-
porek, Agnieszka Naleźny-Sku-
rzyńska, Tomasz Pawlak, Monika 
Garas i Adrian Skurzyński, zreali-
zował 34 wykopy badawcze i 79 
sondaży archeologicznych. Bada-
niami objęto 7422 m² powierzch-
ni dawnej Wojskowej Składnicy 
Tranzytowej.

- W ciągu 7 lat prowadzili-
śmy prace od muru granicznego 
składnicy aż do końca składnicy, 
czyli do Mikołajewa, który jest 
położony przy basenie amunicyj-
nym - powiedział Filip Kuczma. 
- Przebadaliśmy szczegółowo 
wykopami archeologicznymi i 
sondażami teren o powierzchni 
ponad 7000 m2. Obliczyliśmy, 
że usunęliśmy ręcznie, odsłania-
jąc relikty zabudowy składnicy, 
około 16 700 ton ziemi. W ciągu 

tych 10 etapów pozyskaliśmy 
blisko 75 tysięcy artefaktów, z 
których 35 tysięcy uznaliśmy 
za eksponaty cenne ze wzglę-
dów historycznych. Obrazują 
one całą historię Westerplatte 
od połowy XVII wieku po cza-
sy tak naprawdę współczesne. 
Najważniejszym odkryciem w 
ciągu tych 7 lat było odnalezie-
nie miejsca pogrzebania polskich 
obrońców Westerplatte. Dzięki 
temu powstał cmentarz Żołnie-
rzy Wojska Polskiego na We-
sterplatte, na którym 4 listopada 
zeszłego roku odbył się uroczy-
sty państwowy pochówek 9 od-
nalezionych przez nas żołnierzy 
oraz ich dowódcy, komendanta 
składnicy majora Henryka Su-
charskiego.

Kolejny, 11. etap badań arche-
ologicznych na Westerplatte, jest 
planowany na wiosnę przyszłego 
roku.

TŁ
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W tonacji polskich barw
Przygotowując wystawę „Gdańskie Barwy, Gdańskie Tonacje” natknąłem się na tekst traktujący o jednym 
z najważniejszych niemieckich malarzy początku XX wieku. Lovis Corinth, znany z kilkukrotnych pobytów w Sopocie, malował 
tu pejzaże z widokiem na Zatokę Gdańską. Jego osobowość zainteresowała mnie przed laty za sprawą wyjątkowości jego 
impresjonistycznych dzieł. Jak się okazuje był też wychowawcą wielu pokoleń znakomitych malarzy.

Po gdańskich studiach na Politechni-
ce w Gdańsku na dalszą naukę trafi ł do 
niego Stanisław Chlebowski, jeden z 
najzdolniejszych malarzy Fritza Pfuhle, 
innej niemieckiej osobowości malarskiej. 
Chlebowski wywodzący się z Braniewa, 
studia zakończył z wielkimi nadziejami, a 
po praktyce u Corintha udał się do Pary-
ża, gdzie już sam w otoczeniu wpływów 
francuskich impresjonistów: Matisse’a. 
Maneta, Braqe’a, Cezanne’a kształtował 
swój talent wyrastając na wybitnego ar-
tystę. Pobyty w Paryżu dzielił między 
Gdańsk, Berlin, Drezno, Poznań, Kraków 
i Warszawę.

Pracownie miał w Gdańsku, a w oto-
czeniu niemieckich artystów Wolnego 
Miasta Gdańska nie miał sobie równych. 
Jak się później okazało wraz z Mokwą, 
Lipczynskim, Brzęczkowskim i krótko 
mieszkającym w Gdańsku Przybyszew-
skim też malującym stanowili silna re-
prezentację polskiego malarstwa w tak 
nieprzyjaznym miejscu. Oczywiście nie 
tak dużą jak środowisko niemieckich ma-
larzy, jednak bardzo silną z dobrze wykształ-
conymi twórcami, już dawno znanymi w europejskich galeriach. 
Niemieccy recenzenci sztuki na łamach gdańskiej prasy mogli się 
tylko zachwycać i „cmokać” nad poziomem polskich artystów.

Skromny nagrobek na oliwskim cmentarzu. W 1969 roku zostało 
złożone tu ciało Stanisława Chlebowskiego. Leży obok sióstr Marii 
i Heleny. Jego życie nierozerwalnie złączone było z Gdańskiem. 
W powojennym mieście pracownie miał we Wrzeszczu przy ulicy 
Zawiszy Czarnego. Artysta wywodził się 
z inteligenckiej rodziny, ojciec Antoni był 
profesorem fi lologii klasycznej, a matka 
Agata, pianistką. Kuzyn ojca Stanisław 
Chlebowski (1835-1884) był słynnym 
XIX-wiecznym polskim malarzem orien-
talistą, wychowankiem sławnego malarza 
francuskiego Jeana - Léona Gérôme’a.

Kariera artystyczna przybyłego z Bra-
niewa do Gdańska w 1908 roku z matką 
i siostrami Stanisława Chlebowskiego 
miała swój początek w Wyższej Szkole 
Technicznej na Wydziale Architektury 
(Politechnika Gdańska). Wielkie szczę-
ście spotkało młodego studenta bowiem 
na zajęcia z malarstwa trafi ł do dwóch 
wyjątkowych postaci gdańskiej sztuki, 
najpierw do Augusta von Brandisa, a 
później do Fritza Augusta Pfuhle’go. Po 
skończonych studiach młody inżynier 
na dalszą naukę wyruszył do Drezna i 
Berlina, gdzie przez trzy lata studiował 
u wspomnianego niemieckiego impre-
sjonisty Lovisa Corintha, a następnie 
wyjechał do Paryża. Jak się okazało Pa-

ryż stał się jego drugim domem, tam często wracał by malować, 
od 1920 roku praktycznie już do wojny często podróżował. Był 
to czas wypełniony wieloma obowiązkami, dużo malował, będąc 
pod wpływem francuskich impresjonistów, jego sztuka rozwijała 
się bardzo szybko i gwałtownie. W obrazach z tamtych lat zauwa-
żyć można pewien niepokój wynikający z poszukiwań. Jedną z 
pierwszych prac po przybyciu do Gdańska było zaprojektowanie i 

wykonanie plakatu reklamującego dopiero co powstałe Międzyna-
rodowe Targi Gdańskie.

Stanisław Chlebowski był członkiem wielu stowarzyszeń twór-
czych między innymi: Union Intrnationalen Künstler z siedzibą w 
Düsseldorfi e, Künstlerbund Danzig oraz Towarzystwa Zachęt Sztuk 
Pięknych w Warszawie. Swoje obrazy wystawiał i sprzedawał w 
Berlinie, Paryżu, Królewcu, Poznaniu, Warszawie i Krakowie.

Prace Chlebowskiego już za życia 
gromadziło gdańskie Stadtmuseum. 
Należał do twórców przewidywalnych, 
jego obrazy były naturalne, przyjemne 
dla oka, charakteryzowały się pewną 
swobodą, zawsze malowane były z 
wielkim smakiem. Mogły się podobać, 
w pierwszych dniach września 1939 
roku po zajęciu przez okupantów ko-
misariatu Rzeczpospolitej w Gdańsku, 
zaginęły wszystkie prace Chlebowskie-
go stanowiące wystrój biura. O tej sytu-
acji pisze w swojej książce „Opowieści 
gdańskich uliczek” Edgar Milewski, 
mój znajomy, z którym jako młody 
dziennikarz miałem okazję pracować w 
redakcji Polskiego Radia w Gdańsku. 
Wielki znawca gdańskich historii.

Tymczasem zapraszam za tydzień 
do opowieści o kolejnych bohaterach 
wystawy „Gdańskie Barwy, Gdańskie 
Tonacje” Albercie Lipczynskim i Sta-
nisławie Brzęczkowskim.

Stanisław Seyfried

Stanisław Chlebowski

Stanisław Chlebowski, Zatoka, olej, płótno

Stanisław Chlebowski, plakat Stanisław Chlebowski, kwiaty, olej, płótno
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Jak się tu znaleźliśmy?
Czym skorupka za młodu nasiąknie tym na starość trąci mówi stare przysłowie. Kierując się tym przesłaniem udałam się do Teatru Miniatura, 
aby zobaczyć ofertę dla naszych milusińskich. 

Teatr Miniatura w Gdańsku 
może poszczycić się 70 letnią 
historią. Wywodzi się z Wi-
leńskiego Teatru Marionetek 
Łątek Olgi Dobużyńskiej-
-Totwenowej oraz jej dwóch 
córek Ewy i Ireny. Po wojnie 
ten rodzinny teatr przyjechał 
do Gdańska i w 1947 roku 
wystawił pierwszą premierę 
„Najszczęśliwszą z sióstr” 
według Ewy Szelburg-Za-
rębiny. W 1950 roku Teatr 
Marionetkowy został prze-
kształcony w Państwowy Te-
atr Lalek Miniatura. Z teatrem 
przez lata współpracowały 
takie sławy jak Ali Bunsch, 
Janina Jarzynówna-Sobczak, 
Piotr Tomaszuk, Tadeusz Sło-
bodzianek, Alina i Jerzy Afa-
nasjew. 

Można powiedzieć, że spek-
takl, na który trafiłam idealnie 
wpisuje się w historię Teatru. 
„Jak się tu znaleźliśmy?” 
opowiada historię przybycia 
po wojnie do Gdańska róż-
nych mniejszości narodo-

wych. Scenariusz spektaklu 
napisany został przez Ama-
deusza Nosala na podstawie 
znakomitej książki Agnieszki 
Kochanowskiej o tym samym 
tytule. Książka opowiada losy 
dzieci i ich rodzin z różnych 
zakątków dawnej Rzeczypo-
spolitej. Spotykamy Niemkę 
Klarę, Żydówkę Sarę, Bia-
łorusina Władka, Iwana z 
Ukrainy, Anię z Litwy i Tata-
rów Tamarę i Alego. Każdy z 
nich opowiada swoją historię, 
swoją i swojej rodziny przed-
stawiając skomplikowane 
losy, które w konsekwencji 
przywiodły ich do Gdańska. 
Zabrakło mi w tej opowieści 
Polaków, tych którzy stano-
wili mniejszości narodowe na 
Litwie, Ukrainie, Białorusi i 
którzy musieli opuścić swoje 
domy i tak jak ich sąsiedzi w 
wagonach bydlęcych szukać 
nowej ojczyzny. 

Nie mam zamiaru rozpę-
tać dyskusji historycznej nad 
jakże tragicznymi losami 

Polaków i ich sąsiadów, li-
czę na kolejny spektakl ob-
razujący tę cząstkę historii. 
Straszne przeżycia widziane 
i relacjonowane przez dzieci 

stają się kanwą przedstawie-
nia adresowanego do mło-
dych ludzi. Mają za zadanie 
uwrażliwić ich na inność: 
inny język, inną kulturę, inne 

postrzeganie świata. Nikt nie 
ukrywa okrucieństwa wojny 
jednocześnie pokazując je z 
perspektywy dziecka i opo-
wiadając je w jego języku. 

Znakomita lekcja historii, 
choć niepełna i niewątpliwie 
edukacyjny charakter przed-
stawienia stawiają je w szere-
gu tych obowiązkowych. 

Spektakl zagrany poprawnie 
z uwzględnieniem poszcze-
gólnych charakterów, wyre-
żyserowany przez Magdalenę 
Miklasz i Amadeusza Nosala 
w minimalistycznej sceno-
grafii trwa 50 minut, akurat 
tyle aby nie znudzić młodego 
widza. Lektura obowiązkowa 
dla szkół, niekoniecznie nada-
jąca się na sobotnio-niedziel-
ne przedpołudnie. Spektaklo-
wi kibicuję i trzymam kciuki 
za kontynuację. 

Tymczasem 3 grudnia od-
będzie się premiera „Opo-
wieści Wigilijnej” w Teatrze 
Miniatura. Z niecierpliwością 
czekam na prawdziwą ucztę 
teatralną, bo przecież „Opo-
wieść Wigilijna” to klasyka, a 
ta wymaga staranności i roz-
machu, na który liczę.  

Małgorzata Zalewska

100-lecie archidiecezji gdańskiej
W siedzibie Kurii Metropolitalnej odbył się briefing prasowy poświęcony peregrynacji relikwii św. Wojciecha po parafiach archidiecezji 
gdańskiej, która będzie pierwszym etapem obchodów 100-lecia  archidiecezji gdańskiej.

- Chcemy żeby to stulecie 
było wielkim wydarzeniem w 
naszej archidiecezji z punktu 
widzenia nie tylko historycz-
nego, ale przede wszystkim z 
punktu widzenia wiary i oży-
wienia jej – powiedział abp 
Tadeusz Wojda SAC, metro-
polita gdański. - Jest to ważne 
zwłaszcza w dzisiejszych cza-
sach, kiedy wiara słabnie, a 
ludzi ubywa z Kościoła, kiedy 
są różne problemy, z którymi 
się nieustannie mierzymy. Za-
miast narzekać, chcemy zrobić 
coś konkretnego. Jest ogrom-
nie ważne, żebyśmy wykorzy-
stali dobrze ten czas i starali 
się włączyć wszystkie nasze 
wspólnoty, nie tylko parafial-
ne, ale też wspólnoty, które są 
w ramach parafii, a przecież 
w każdej parafii mamy takich 
wspólnot od kilku do kilkuna-
stu. Jubileusz ma swoje korze-
nie jeszcze w czasach starożyt-
nych, kiedy Naród Wybrany 
świętował jubileusz na pa-
miątkę wyzwolenia z niewoli 
egipskiej. Chcemy przeżywać 
go od strony historycznej – 
odbędą się sympozja i inne 
różne inicjatywy przypomi-
nające te wydarzenia. Chce-
my ten jubileusz przeżywać 
we wspólnotach po to, żeby 
ożywić naszą wiarę – naj-
pierw w małych wspólnotach, 
żeby potem wyjść do wielkiej 
wspólnoty całego Pomorza. 
Świety Wojciech jest naszym 

patronem, dlatego chcemy, 
żeby jego kult ożył w naszej 
archidiecezji. Dlatego też roz-
poczynamy ten czas przygoto-
wania, peregrynacji jego reli-
kwi do wszystkich parafii i do 
wszystkich wspólnot zakon-
nych, które są na terenie na-
szej archidiecezji. Peregnacja, 
z małymi przerwami, będzie 
trwać przez cały rok. Zakoń-
czy się w katedrze oliwskiej, 
gdzie relikwie są na co dzień 
przechowywane. I wtedy też 
rozpoczniemy już w pełnym 
sensie świętowanie jubileuszu. 
Chcemy żeby święty Wojciech 
ożywił naszą wiarę, żeby nam 
wskazał drogę na przyszłość. 
Przygotowania do jubileuszu 
jak i same jego obchody oma-
wialiśmy w różnych gremiach. 
Kiedy już program zaczął się 
zarysowywać, omawialiśmy 
go na spotkaniach z przedsta-
wicielami rad duszpasterskich, 
rad synodalnych, z księżmi 
proboszczami, z księżmi dzie-
kanami, na radzie kapłańskiej 
czy też z katechetami. W tym 
wszystkim chodzi o to, żeby w 
parafii zrobić coś wyjątkowe-
go, niczego nie narzucamy z 
góry – ma to wynikać z zapo-
trzebowania danej wspólnoty. 
Zapożyczyliśmy to słowo od 
papieża Franciszka – chcemy 
zrobić „raban”, a więc coś, co 
przyciągnie uwagę nie tylko 
ludzi wierzących, ale również 
tych, którzy od Kościoła się 

oddalili, którzy czegoś w ży-
ciu szukają albo niekoniecznie 
chcą mieć cokolwiek wspólne-
go z Kościołem. Chcemy po-
kazać, że Kościół to nie jest 
coś złego, lecz wręcz przeciw-
nie – że Kościół i wiara to coś, 
co może nadaje sens ludzkie-
mu życiu.

-  W naszej archidiecezji 
testujemy synodalność jako 
pewną metodę pracy dusz-
pasterskiej - powiedział ks. 
Krzysztof Borysewicz, dy-
rektor Wydziału Duszpaster-
skiego. - To, co dzisiaj pre-
zentujemy, jest owocem tego 
procesu, który rozpoczął się 

rok temu, kiedy to zaprosi-
liśmy przedstawicieli parafii 
do tego, żeby odpowiedzieli 
na pytanie, z czym się im ko-
jarzy hasło „jubileusz”. To za-
owocowało przygotowaniem 
ankiety, która została przeka-
zana do wszystkich probosz-
czów, zespołów duszpaster-
skich i wspólnot zakonnych 
naszej archidiecezji. Temat 
postaci świetego Wojciecha 
bardzo mocno wybrzmiał w 
tych ankietach. Stąd wniosek, 
że to jest właśnie to, czego 
Pan Bóg oczekuje od nasze-
go Kościoła – żeby świety 
Wojciech powrócił. Nie tyle 

we fragmencie swoich docze-
snych szczątków, ale z całą 
misją, z którą przyszedł na 
nasze tereny. W kulcie reli-
kwii nie chodzi o jakąś magię 
czy zabobony, aleo odkrycie 
postaci św. Wojciecha i jego 
misji, która jest cały czas ak-
tualna. On przyszedł na nasze 
tereny jako zwiastun nadziei. 
I ten temat chcemy szczegól-
nie odkrywać. Współgra on z 
tematem roku świętego, który 
będzie obchodzony w Koście-
le powszechnym w 2025 roku 
pod hasłem: „Pielgrzymi na-
dziei”. Wierzymy, że świety 
Wojciech przyniesie nam na-

dzieję, żebyśmy potem mogli 
wyruszyć, jako pielgrzymi 
nadziei, by dzielić się wiarą. 
Po raz pierwszy bardzo moc-
no orędzie św. Wojciecha wy-
brzmi podczas tegorocznego 
Adwentu, który rozpocznie-
my już w najbliższą niedzielę.

-  Relikwie rozpoczną wę-
drówkę 3 grudnia, wyruszając 
z archikatedry oliwskiej do 
Sanktuarium świętego Woj-
ciecha, w dekanacie Gdańsk 
Śródmieście – powiedział ks. 
Andrzej Wiecki, koordynator 
peregrynacji. - Peregrynacja 
zakończy się w archikatedrze 
23 listopada 2024 roku. Reli-
kwie będą w danej parafii je-
den dzień, ale samo duchowe 
przygotowanie będzie trwało 
kilka dni. Zapraszamy parafie 
do tego, by zorganizowały, do-
stosowując formę do własnej 
specyfiki, misje, katechezy 
czy rekolekcje – to są bardzo 
tradycyjne, znane już w Ko-
ściele narzędzia. Oprócz tego 
zachęcamy, by zrobić „raban”, 
czyli coś szczególnego dla po-
znania przez ludzi życia Chry-
stusa. Przygotowany został 
także rytuał peregrynacyjny 
zawierający propozycje mo-
dlitw i obrzędów, które mogą 
towarzyszyć wizycie relikwii 
św. Wojciecha w parafii.

Zaprezentowano również 
stronę www.wojciech25.pl po-
święconą przygotowaniom do 
jubileuszu i jego obchodom.
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Do 15 grudnia 2023 roku potwierdź 
lub zaktualizuj swoje dane kontaktowe 
z faktury pod specjalnym numerem 
555 555 512* 
i spełnij jeden z warunków koniecznych 
do uzyskania jednorazowej
 obniżki rachunku  za prąd w wysokości 
  125,34 zł.
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- Polityka zaczęła się psuć 
od Sejmu i od Sejmu musi 
zacząć się jej naprawa – roz-
wijał myśl Szymon Hołownia 
w swoim expose, jako świeżo 
upieczony Marszałek Sejmu. – 

I dlatego od jutra, a nawet od dziś, jak dowiadujemy się z 
mediów, wiele się tutaj zmieni.(…) Z gabinetu marszałka 
z hukiem wyjedzie zamrażarka – zadeklarował. Nie minę-
ło kilka dni, a już okazuje się, że nowy marszałek gadać 
potrafi, wyrzucając z siebie słowa z szybkością dobrze na-
oliwionego karabinu maszynowego, natomiast z realizacją 
ich jest już gorzej. Jak dodamy do tego jeszcze górnolotne 
frazy poprzedzające we wspomnianym wystąpieniu o tym, 
jakie to poważne zobowiązanie wzięła na siebie koalicja 
byłych partii opozycyjnych w związku z ilością głosów, 
które dostała od wyborców będziemy mieli tzw. „komplet” 
dobrych chęci i wstępnych obietnic. A jak ta zmiana oby-

czajów sejmowych na lepsze wygląda w praktyce? PiS 
wrzucił do Sejmu kilka ważnych, ba, wręcz podstawowych 
projektów uchwał. Najważniejsza -  wyrażająca sprzeciw 
wobec zmian traktatów unijnych. - Jest to niezwykle ważne 
w kontekście suwerenności Polski – podkreślił szef resortu 
obrony i klubu PiS Mariusz Błaszczak. Jednocześnie za-

rzucił marszałkowi Hołowni, że Izba pod jego rządami 
zajmuje się uchwałami autorstwa powołującymi komisje 
śledcze, zamiast podjąć prace w „ważnych sprawach dla 
bezpieczeństwa finansowego polskich rodzin”. Chodzi o 
głosowanie nad proponowaną przez PiS zerową stawkę 
na żywność i zamrożenie cen energii przed nadchodzącą 

zimą. Hołownia oświadczył, że zerową stawkę VAT na 
żywność można przedłużyć rozporządzeniem ministra fi-
nansów, a więc leży to w gestii rządu, a nie Sejmu. Mar-
szałek przekazał ponadto - Jeżeli chodzi o zamrożenie cen 
energii,  to politycy nowej koalicji pracują nad rozwiąza-
niami, które zostaną wdrożone po przejęciu władzy. Czyli 
naród dalej nie wie, ile będzie płacił za energię elektrycz-
ną, która po usunięciu od nowego roku rządowego pla-
nu wspierania gospodarstw domowych tzw. tarczy, może 
wzrosnąć nawet o 70 procent. Odnosząc się do postawy 
marszałka Sejmu szef klubu PiS Mariusz Błaszczak pod-
kreślił, że „Sejm RP nie jest miejscem, które zapewnia 
rozrywkę, a więc niestosowne są wypowiedzi marszałka 
Hołowni o popcornie, o przyciskach, o lajkowaniu. Nie 
o to chodzi w przypadku pracy Sejmu RP. Sejm stanowi 
prawo obowiązujące w Polsce, Sejm wyłania władzę. A 
więc, powagi panie marszałku i odwagi". Co do meritum 
z ust min. Błaszczaka padły również znamienne słowa - 
Zamrażarka w gabinecie marszałka Hołowni jest aktywna, 
jest podłączona do sieci.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Igrzyska zamiast 
chleba

Podpisanie przez Władysława 
Kosiniaka-Kamysza umowy ko-
alicyjnej definitywnie zakończy-
ło okres kuszenia prezesa PSL, 
który niczym św. Antoni oparł 
się szatanowi (pisowskiemu).

A pokusy, wydawać by się mo-
gło, były silne – stanowisko premiera, minimum dziesięć mi-
nisterstw do obsadzenia przez ludzi PSL, możliwość realizacji 
własnego programu wyborczego…przekonywanie, że lider 
PSL stanął przed historyczną szansą objęcia sterów rządu 
i już nigdy taka furtka przed nim się nie otworzy, czy też od-
woływanie się do konserwatywnych korzeni przedwojennego 
PSL, a nawet próby przekonywania, iż może stać się mężem 
stanu równym Witosowi.

Dlaczego Trzecia Droga skręciła na drogę Tuska
Władysław Kosiniak- Kamysz przywdział jednak zbroję św. 

Jerzego i postanowił razem z Donaldem Tuskiem, Szymonem 
Hołownią i Włodzimierzem Czarzastym zadać ostateczny 
cios smokowi, który przez ostatnie osiem lat terroryzował 
Polaków. W mediach opowiada coś o lojalności, o tym że 
przez ostatnie dwie kadencje żaden z posłów PSL nie zdradził 
stronnictwa, że nareszcie Polacy dostali nadzieję na państwo 
rządzone sprawiedliwie i demokratycznie i wszystko to pięk-
nie i wzniośle brzmi, tylko nie słyszymy odpowiedzi na jedno 
pytanie. Dlaczego Trzecia Droga skręciła na drogę Donalda 
Tuska, choć w maju, kiedy powstawał koalicyjny komitet wy-
borczy PSL-Hołownia 2050 pod tą nazwą, liderzy deklarowa-
li, że „nie ma powrotu do tego, co było przed 2015 rokiem”, 
obiecywali inną politykę i przekonywali, że ludzie nie chcą 
sporu dwóch wielkich obozów (czytaj :PO i PiS), tylko chcą 
nadziei i polityki, która prowadzi do czegoś innego. A jeśli 
już wybrała jedną z dwóch tak mocno krytykowanych przez 
siebie dróg, to dlaczego akurat tę Tuska, a nie Kaczyńskiego?

Odpowiedź wydaje się prosta – bo bycie w koalicji z Tu-
skiem zapewnia znacznie większy komfort rządzenia, nawet 
jeśli jest się koalicjantem z lekka ubezwłasnowolnionym, ale 
taka rola wcale Kosiniakowi-Kamyszowi nie przeszkadza, w 
końcu to przerabiał za dwóch kadencji rządów PO-PSL i do 
tego „wziął na klatę” dwie najgorsze reformy tych rządów, 
jak twierdził Paweł Graś, jeden z najbliższych ludzi Tuska: 
„gościu przeprowadził dwie najgorsze historie w wolnej Pol-
sce, po Buzku - reformę 67 i OFE. To na nim wisiało wszyst-
ko, podniesienie wieku emerytalnego, to wisiało na jego re-
sorcie.”. A zatem jeśli ma zostać w nowym rządzie ministrem 
obrony (i wicepremierem) to „wzięcie na klatę” zwijania pol-
skich sił zbrojnych, co zapowiadają niektórzy politycy PO, 
będzie dla niego bułką z masłem.

Oficjalna umowa koalicyjna nie ma żadnego znaczenia
Jednak nie komfort rządzenia przy boku Tuska z parasolem 

ochronnym medialnego salonu Trzeciej RP i błogosławień-
stwem oraz wsparciem Berlina i Brukseli może być powodem 
tak zdecydowanego uraczenia czarną polewką przez Kosinia-
ka-Kamysza Zjednoczonej Prawicy. Sporo wskazuje na to, że 
umowa koalicyjna podpisana przez liderów opozycji to mało 
ważne kilkanaście kartek papieru, de facto oddającą całą 
władzę i najważniejsze decyzje w ręce premiera, a prawdziwa 

umowa nigdy światła dziennego nie ujrzy.
Umowa koalicyjna, oprócz zapowiedzi podarowania kilku 

sznurów paciorków tubylcom spod znaku ośmiu gwiazdek i 
najbardziej żądnych zemsty wyborcom, którym nie wystarczy 
odsunięcie Pis-u od władzy, daje im także obietnicę igrzysk 
– zbadanie i rozliczenie „bezprawia i patologii, przestępstw 
Zjednoczonej Prawicy”, postawienie przed Trybunałem Stanu 
najważniejszych polityków PiS (tymi mniej ważnymi zajmą się 
„odpolitycznione” prokuratury i sądy), powołanie w Sejmie 
Komisji Śledczych. Reszta to zbiór różnego rodzaju ogólnych 
zapowiedzi, które praktycznie mogłyby się znaleźć w każdej 
umowie koalicyjnej podpisywanej przez partie w różnych 
konfiguracjach.

Tusk do Brukseli, Kosiniak-Kamysz do gabinetu premiera?
Prawdziwa umowa koalicyjna – to tylko moje osobiste przy-

puszczenia, ale oparte na pewnych przesłankach – którą za-
warli między sobą liderzy opozycji dotyczy planu na najbliż-
sze kilkanaście miesięcy i w tej perspektywie oddania fotela 
premiera przez Tuska Kosiniakowi-Kamyszowi.

W tym kontekście warto przypomnieć słowa Tuska, wygło-

szone na jednym z wieców wyborczych: „Dajcie mi sto dni, 
no może czterysta dni, żeby zrobić porządek żelazną miotłą i 
później chętnie zostawię to ludziom o delikatniejszych jakby 
zamiarach”. Rzucono się na tę „żelazną miotłę”, przypomi-
nając słowa Himmlera i nazistowską, antysemicką retorykę, 
a dalszą część tego stwierdzenia pominięto milczeniem. Pre-
mier in spe zapowiada, że nie ma zamiaru rządzić całą ka-
dencję, tylko tyle żeby „zrobić porządek” i… cisza! Nie ulega 
wątpliwości, że jeśli chodzi o „delikatniejsze zamiary” Ko-
siniak-Kamysz jest idealnym kandydatem. Dodajmy do tego 
słowa Mateusza Morawieckiego, które padły w trakcie jednej 
z ostatnich konwencji PiS: „W Brukseli, ale także na ostat-
niej Radzie Europejskiej słyszałem o tym, że przecież Donald 
Tusk już zgodził się na legalnych imigrantów. Za co? Zgodził 
się za stanowisko. Stanowisko, które tam ma obiecane” (n. 
b. nie było żadnej reakcji ani Tuska, ani jego zaplecza na te 
słowa, choć z półprocentową pomyłką w kwestii bezrobocia 
natychmiast polecieli do sądu w trybie wyborczym). I jeszcze 
Hołownia, któremu wymknęło się publicznie o „rotacyjnym 
rządzie”, choć szybko ugryzł się w język i dodał, że premier 
powinien być całą kadencję. Perspektywa przyszłorocznych 
wyborów do Parlamentu Europejskiego i koniec kadencji Ur-
suli von der Leyen (zwalnia się stanowisko) jak klamra zamy-
ka przesłanki, które pozwalają przypuszczać, jaki jest plan.

Plan jest następujący
Donald Tusk „żelazną miotłą” zaprowadza w Polsce po-

rządki, ale nie takie, jakich oczekują wyborcy opozycji, tyl-
ko Berlin i Bruksela. Podpisuje jako premier nowego rządu 
pakt migracyjny, godzi się na zmiany traktatowe, podpo-
rządkowujące państwo polskie niemiecko-francuskiej domi-
nacji (nawet jak nie ma większości do ratyfikacji w Sejmie, 
to jakoś się to obejdzie przy pomocy tzw. prawa europej-
skiego, KE i TSUE), spróbuje wprowadzić w Polsce euro i 
kończy te wszystkie projekty gospodarcze, które nie są ko-
rzystne dla Niemiec (CPK, port kontenerowy w Świnoujściu, 
elektrownie atomowe, regulacja Odry i pewnie jeszcze kilka 
pomniejszych). Składa urząd premiera, obejmuje stanowi-
sko w Brukseli, a media już całkowicie jednej orientacji (bo 
publiczne raczej uda mu się spacyfikować) pieją z zachwytu 
i przekonują Polaków, jakiego zaszczytu dostąpił nasz kraj, 
wydając z siebie już nie króla, ale cesarza Europy. Kosi-
niak-Kamysz przejmuje tę resztówkę po Tusku, Hołownia z 
pozycji marszałka Sejmu jako kandydat rządzącej koalicji 
zostaje namaszczony do startu w wyborach prezydenckich, a 
Trzaskowski może marzenia o prezydenturze kraju schować 
do szuflady, bo ani poparcia PO, ani pieniędzy na kampa-
nię nie będzie. A Czarzasty? Ma być za dwa lata następcą 
rotacyjnego marszałka Hołowni (diabeł się cieszy, kiedy 
mówisz, co będzie za rok, a co dopiero za dwa lata), a teraz 
odetchnął z ulgą, że oddając Krzysztofowi Gawkowskie-
mu stanowisko wicepremiera w koalicyjnym rządzie ocalił 
swoją pozycję w partii, bo partyjne doły żądały rozliczeń za 
kiepski wynik wyborczy nie tylko całej Lewicy, ale także sa-
mego przewodniczącego, który przegrał z ostatnim na liście 
lokalnym aktywistą i ledwo przeczołgał się do Sejmu.

Kosiniak-Kamysz zatem rządzi sobie na tyle, na ile może, 
pod pełną zdalną kontrolą Tuska, media rozwinęły nad nim 
parasol ochronny tak jak w latach 2007-2015, Komisja Euro-
pejska i TSUE się nie czepiają, rozliczenia poprzedniej wła-
dzy wcale tak szybko i bezproblemowo nie przebiegają, jedni 
niecierpliwią się, że co to za igrzyska, skoro lwy nie pożerają 
chrześcijan, inni psioczą, że zamiast igrzysk chcą chleba…i 
ponieważ dalej moja wyobraźnia nie sięga, pozwolę sobie 
przytoczyć opowieść o mistrzu Zen i chłopcu, jako puentę 
tego tekstu.

„Zobaczymy, zobaczymy” mówi mistrz Zen
W małej indyjskiej wiosce żył mistrz zen i mały chłopiec. 

Na czternaste urodziny chłopiec dostał od taty konia. Żaden 
z jego rówieśników nie miał konia, bo wioska była biedna , 
ale wszyscy się cieszyli i mówili, jakie to szczęście, że chło-
piec dostał taki prezent. Mistrz zen, obserwując to, powiedział 
„Zobaczymy, zobaczymy”. Po dwóch latach chłopiec spadł 
z konia i złamał dwie nogi. Miał trudności z chodzeniem i 
cała wioska lamentowała nad biednym chłopcem. Mistrz 
zen znowu powiedział: ”Zobaczymy, zobaczymy”. Wybuchła 
wojna i chłopiec, choć był w wieku poborowym, nie mógł się 
zaciągnąć z racji swojego kalectwa. Mieszkańcy wioski się 
cieszyli, że chłopiec zostanie w domu i dzięki temu nic mu się 
nie stanie. A mistrz zen powiedział…

Aleksandra Jakubowska

Kosiniak-Kamysz nie 
chce być premierem? 

Ależ będzie, tylko 
jeszcze nie teraz!
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PIŁKA W GRZE

"JASNOWIDZ" KULWICKI
*DOMINATOR JAGUAR
I LIGA FORTUNA

Z dużej chmury wielki śnieg. Wyrafinowanego futbolu nie 
było gdyż nasze województwo zostało zaśnieżone. Od I 
ligi po IV ligę wszystkie boiska były białe i nie zawsze 
przygotowane do gier.
W Gdyni ogladaliśmy, nie widzianą od lat, rywalizację na-
szych najlepszych drużyn województwa. Wygrała Arka 
choć tak szczerze mecz był wyrównany i tylko duży błąd 
rumuńskiego stopera w barwach Lechii spowodował, że 
Arka pokonała Lechię po raz pierwszy od 16 lat! A jeszcze 
przed meczem na naszych łamach legendarny kapitan - 
Lech Kulwicki mówił, że o wszystkim zadecyduje dobra 
postawa gdańskich stoperów, których czeka trudne zada-
nie w obliczu dobrej formy Karola Czubaka...
W zwycięskiej drużynie najlepszym graczem okazał się 
jednak bramkarz Paweł Lenarcik, który popisał się m.in. 
kapitalną obroną po strzale Rifeta Kapića. To właśnie Bo-
śniak był z kolei najjaśniejszym punktem w szeregach bia-
ło-zielonych. 
Arka zanotowała siódme kolejne zwycięstwo w lidze i sa-
modzielnie lideruje w tabeli. Dawno już w Gdyni nie noto-
wano takiej radości i szczególnie, iż działo się to po raz 
pierwszy od sierpnia w obecności 11-tysięcznej widowni. 
Na dzisiaj Arce bliżej do ekstraklasy niż gdańskiej Lechii.   
Arka Gdynia - Lechia Gdańsk 1:0 (0:0). Widzów: 11.478.
Bramka: Michał Marcjanik 54 (k).

Arka: Lenarcik -  Stolc, Marcjanik, Dobrotka, Gojny - Skó-
ra (73 - Lipkowski), Gol, Milewski (90 - Borecki), Adamczyk 
(79 - Azaćkyj), Kobacki (90 - Predenkiewicz) - Czubak.
Lechia: Sarnawśkyj - Bugaj, Chindriș, Olsson, Kałahur (71 
- Piła) -  Mena, Kapić, Biegański (71 - D'Arrigo), Sezonien-
ko (62 - Sypek), Chłań - Bobček (67 - Zjawiński).
Żółte kartki: Marcjanik, Skóra, Lenarcik - Kałahur, Biegań-
ski, Chindriș, Chłań. Czerwone kartki: Michał Marcjanik 
(76. minuta, Arka, za drugą żółtą) - Maksym Chłań (89. 
minuta, Lechia, za drugą żółtą). Sędziował: Szymon Mar-
ciniak (Płock).

II LIGA E-WINNER

Chojniczanka po niepowodzeniach znów wkroczyła na 
ścieżkę zwycięstw. Mecz we Wronkach nie był "spacer-
kiem" dla podopiecznych trenera Krzysztofa Brede. Zwy-
cięska bramka padła tuż przed końcowym gwizdkiem. Dla 
ciekawości dodam, że w szeregch rezerw poznańskiego 
Lecha zagrał Artur Sobiech, dobrze znany w Gdańsku 
napastnik kojarzony z tzw. złotym wiekiem Lechii - 2019, 
kiedy zdobywał z nimi Puchar Polski, 3-miejsce w lidze i 
występy w europejskich pucharach.
W Elblągu Olimpia przegrała z liderem tabeli aczkolwiek 
swój wkład w tym zwycięstwie Kotwicy Kołobrzeg miał nie-
watpliwie pan Radosław Trochimiuk z Ciechanowa, który w 
ostatnich minutach podytktowował 2 rzuty karne przecwiko 
gospodarzom. Ponoć przynajmniej w jednym z tych przy-
padków była to decyzja mocno kontrowersyjna.
Kolejny nasz przedstawiciel w lidze - Radunia Stężyca po 
raz kolejny nie wykorzystała szansy uplasowania się na 
podium tabeli. Porażka w Krakowie, na boisku w Suchych 
Stawach była mocno bolesna.

Lech II Poznań - Chojniczanka Chojnice 1:2 (1:0).
Bramki: Patryk Olejnik 15 - Tomasz Mikołajczak 72, Seba-
stian Golak 89.

Chojniczanka: Primel - Raburski, Golak, Edmundsson,  
Szczytniewski (46 - Banach) - Kozina (72 - Korczyc), Pa-
przycki (63 - Mikołajczak), Nowacki, Szumilas, Prałat - Fir-
mino.
Żółte kartki: Gurgul, Olejnik, Dziuba, Nadolski, Orłowski 
- Szczytniewski, Paprzycki. Sędziował: Łukasz Ostrowski 
(Szczecin).

Olimpia Elbląg - Kotwica Kołobrzeg 2:3 (2:1). Widzów: 
412.
Bramki: Jakub Sangowski 2, 44 - Jonathan Júnior 42, 84 
(k), 90 (k).

Olimpia: Łęgowski - Jakubczyk, Wierzba, Szczudliński, 
Stefaniak -  Sangowski (83 - Jacenko), Spychała, Jóźwic-
ki,  Famulak (75 - Bartoś) - Żak, Kozera (75 -  Łabecki).

Żółte kartki: Famulak, Spychała, Sangowski - Murawski, 
Rzeźniczak, Jonathan Júnior, Madembo. Sędziował: Ra-
dosław Trochimiuk (Ciechanów).

Hutnik Kraków - Radunia Stężyca 3:1 (2:1). Widzów: 
710.
Bramki: Deniss Rakels 4, Krzysztof Świątek 25 (k), 78 (k) 
- Michał Biskup 41.

Radunia: Tułowiecki -  Zwoźny, Bogusławski, Dampc, 
Straus - Płotka (46 - Kwiatkowski), Baszłaj, Kasprzak (63 
- Łuczak), Mularczyk (80 - Bartkowiak), Słomka (66 - No-
wicki) - Biskup (62 - Kuzimski).
Żółte kartki: Drąg, Budziński, Chmiel - Słomka, Mularczyk, 
Łuczak. Sędziował: Karol Wójcik (Siedlce).

III LIGA GRUPA 2

Ostatnie mecze w tym roku rozgrywano w III  lidze. Po 
ostatnich powodzeniach Gedanii Gdańsk wydawało się, 
że "kolejarze" zdołają wygrać w Środzie Wielkopolskiej i 
upalsować się w pierwszej piątce tabeli. 
- Niestety młody nasz junior już po półgodzienie gry za-
liczył czerwoną kartkę - skomentował Bartosz Dolański, 
dyrektor sportowy klubu. - To mocno ostudziło nasze na-
dzieje. Długo jednak dawaliśmy radę, bo dopiero po 70-ciu 
minutach gry skapitulowaliśmy.
Tym razem najwięcej pochwał zebrała Cartusia, która po-
konała pewnie rezerwy Pogoni w Szczecinie. Dzięki temu 
trenerowi Sebastianowi Letniowskiemu udało się wysfo-
rować razem z drużyną na najwyższe miejsce z pośród 
pomorskich drużyn w III lidze. 
Beniaminek z Luzina otrząsnął się już z serii porażek na 
początku ligi, lecz nie podołał bydgoskiemu Zawiszy na 
ich stadionie im. Krzysztofa Krzyszkowiaka. Już po 30 mi-
nutach gry bydgoszczanie mocno karcili Wikęd 3:0. Teraz 
praca przez zimę a być może wiosna będzie lepsza...

Kolejka 18 - 25-26 listopada

KP Starogard Gdański - Unia Swarzędz 3:4 (1:1).
Bramki: Mikołaj Chaciński 21, Filip Łukasik 81, Nikodem 
Parulski 90 - Karol Zieliński 9 (s), Dominik Chromiński -2 
(63, 74), Kacper Borowiak 90.
Mecz rozpoczął się z 10-minutowym opóźnieniem z powo-
du złego stanu boiska.

Pogoń II Szczecin - Cartusia Kartuzy 2:4 (1:0).
Bramki: Hubert Turski - 2 (16-k), 60 - Piotr Gryszkiewicz 
48 (k), Óscar Vidal 63, Piotr Łysiak 74, Sebastian Deja 82.

Polonia Środa Wielkopolska - Gedania Gdańsk 2:1 
(0:1).
Bramki: Klaudiusz Milachowski 76, Bruno Siedlecki 82 - 
Filip Sosnowski 16.

Zawisza Bydgoszcz - Wikęd Luzino 4:1 (3:0).
Bramki: Sebastian Rugowski - 2 (15, 74), Patryk Urbański 
26 (k), Maciej Koziara 28 - Przemysław Kostuch 66 (k).

Sokół Kleczew - Świt Skolwin (Szczecin) 2:2 (1:1).
Bramki: Miłosz Matuszewski 29, Michał Grobelny 76 - Szy-
mon Kapelusz 11, Adam Ładziak 88 (k).

Stolem Gniewino - Unia Solec Kujawski - odwołany z 
powodu złego stanu boiska.

Vineta Wolin - Noteć Czarnków - z powodu złego stanu 
boiska odwołany
Błękitni Stargard - Elana Toruń 3:3 (1:3).
Bramki: Maciej Liśkiewicz 44, Grzegorz Aftyka 63 (k), Da-
mian Niedojad 64 - Maciej Rożnowski -2 (26, 37), Kacper 
Knera 32.

Pogoń Nowe Skalmierzyce - Flota Świnoujście 1:2 
(1:0).
Bramki: Daniel Kaczmarek 40 - Patryk Harkot -2 (78, 90).

TABELA JESIENI 2023

1. Świt Skolwin (Szczecin) 18 43 13 4 1 38-10 
2. Elana Toruń 18 38 11 5 2 31-12 
3. Zawisza Bydgoszcz 18 31 9 4 5 37-20 
4. Unia Swarzędz 18 30 9 3 6 34-31 
5. Vineta Wolin 17 30 9 3 5 28-28
6. Pogoń II Szczecin 18 29 9 2 7 42-31 
7. Cartusia Kartuzy 18 28 8 4 6 41-24 

8. Pogoń Nowe Skalmierzyce 18 28 8 4 6 33-27 
9. Gedania Gdańsk 18 28 9 1 8 34-33
10. Polonia Środa Wielkopolska 18 28 8 4 6 29-28 
11. Noteć Czarnków 17 26 8 2 7 41-33
12. Błękitni Stargard 18 24 7 3 8 32-33 
13. Flota Świnoujście 18 23 7 2 9 24-32
14. Sokół Kleczew 18 22 6 4 8 28-34 
15. Stolem Gniewino 17 15 4 3 10 18-37
16. Unia Solec Kujawski 17 10 3 1 13 24-47 
17. KP Starogard Gdański 18 10 2 4 12 24-50 
18. Wikęd Luzino 18 10 3 1 14 24-52 

IV LIGA POMORSKA 

Na IV froncie też rozegrano ostatnie w tym roku mecze. 
Tej jesieni bezkonkurencyjny jest Jaguar Kokoszki, który 
odniósł kolejne 11 zwycięśtwo w lidze. Ostatni raz Jagu-
ar przegrał w lidze 18 sierpnia z Gryfem Słupsk 2:5 na 
własnym boisku i od tej pory kroczy od zwycięstwa do 
zwycięstwa.
Pod koniec wiosny mocno zwolniła tempo gry Pomezania 
Malbork i trudno teraz wierzyć, że wiosną włączy się w 
walkę o III ligę. 
Podobnie Bałtyk Gdynia, który już od 3 tygodni marzy o 
zimowej przerwie i zagubił smak zwycięstwa.  

Kolejka 17 - 18/19. listopada 2023

Start Miastko - Jaguar Gdańsk 1:4 (1:3).
Bramki: Przemysław Spalik 37 - Kacper Bladowski 1, 
Adam Duda -2 (13, 21), Przemysław Płotka 58.

Pogoń Lębork - Powiśle Dzierzgoń 5:1 (1:1).
Bramki: Dawid Rogacki 5, Dawid Patelczyk - 2 (30, 53), 
Błażej Siłkowski 57, Mateusz Koniuszy 64 - Kacper 
Chmielecki 43. 

Anioły Garczegorze - Pomezania Malbork 1:1 (1:1).
 Bramki: Michał Choszcz 18 (k) - Adrian Włoch 8.

Bałtyk Gdynia - Sparta Sycewice 1:1 (0:0).
Bramki: Maksym Demianchuk 78 - Łukasz Skierka 90+2.

Chojniczanka II Chojnice - Grom Nowy Staw 0:6 (0:4).
 Bramki: Mateusz Borowski - 3, Amadeusz Mielnik, Krzysz-
tof Błażek, Fabian Urbański.

Gryf Wejherowo - MKS Władysławowo 0:1 
Gryf Słupsk - Supra Kwidzyn 4:0
Arka II Gdynia - GKS Kolbudy 4:0
Radunia II Stężyca - Gedania II Gdańsk 2:0

1. Jaguar Gdańsk 17 43 14 1 2 54 - 17 
2. Gryf Słupsk 17 38 12 2 3 44 - 24 
3. Bałtyk Gdynia 17 35 11 2 4 33 - 17 
4. Grom Nowy Staw 17 33 10 3 4 39 - 25 
5. Pomezania Malbork 17 30 8 6 3 40 - 21 
6. Pogoń Lębork 17 29 8 5 4 41 - 28 
7. Anioły Garczegorze 17 27 8 3 6 34 - 31 
8. Gryf Wejherowo 17 27 9 0 8 36 - 27 
9. Radunia II Stężyca 17 25 7 4 6 31 - 27 
10. Powiśle Dzierzgoń 17 24 6 6 5 23 - 24 
11. Chojniczanka II 17 23 7 2 8 32 - 36
12. Supra Kwidzyn 17 20 5 5 7 22 - 34 
13. Sparta Sycewice 17 16 3 7 7 26 - 38 
14. Gedania II Gdańsk 17 15 5 0 12 23 - 47 
15. MKS Władysławowo 17 13 3 4 10 20 - 37 
16. Start Miastko 17 12 3 3 11 24 - 46 
17. Arka II Gdynia 17 10 2 4 11 23 - 35
18. GKS Kolbudy 17 9 2 3 12 14 - 45

Czołówka strzelców IV ligi Pomorskiej
1. Mateusz Borowski (Grom Nowy Staw) - 16 goli, 2. Ro-
bert Wesołowski (Pomezania Malbork) - 10,  3. Paweł 
Czychowski, Przemysław Płotka (obaj Jaguar Gdańsk), 
Damian Wojda (Pogoń Lębork) - wszyscy po 9, 4. Janusz 
Surdykowski (Jaguar Gdańsk), Fabian Słowiński (Gryf 
Słupsk) po 8, 5. Igor Jankowski (Bałtyk Gdynia), Andrzej 
Łyszyk (Gryf Słupsk) po 7,  6. Szymon Rychłowski (Bał-
tyk Gdynia), Łukasz Skierka (Sparta Sycewice), Mateusz 
Koniuszy (Pogoń Lębork), Michał Choszcz (Anioły Gar-
czegorze), Jakub Żywicki (Chojniczanka II Chojnice), To-
masz Grabowski (Pomezania Malbork), Dominik Klecha 
(MKS Władysławowo) - wszyscy po 5 goli.

POPI
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Sport w szkole

Koszykarski maraton 3x3
Po zakończeniu rywalizacji koszykówki 3x3 w Licealiadzie rozgrywki o Mistrzostwo Gdańska w tej dyscyplinie przeniosły się do Szkoły 
Podstawowej nr 2. To tutaj, zarówno męskie jak i żeńskie drużyny, rozgrywały swoje mecze w ramach Igrzysk Młodzieży Szkolnej.

Jako pierwsi na parkiecie 
hali przy ul. Heleny Marusa-
rzówny pojawili się chłopcy. 
Czternaście zespołów szkol-
nych w pierwszej fazie za-
wodów rozegrało systemem 
„każdy z każdym” spotkania 
w swoich grupach elimi-
nacyjnych. Do dalszej fazy 
turnieju awansowały po dwa 
zespoły z każdej grupy, które 
zgromadziły na swoim kon-
cie największą ilość punk-
tów. 

Od tego momentu zespo-
ły rywalizowały już tylko 
systemem pucharowym. W 
ćwierćfinale swoje spotkania 
wygrały Szkoła Podstawo-
wa De La Salle, II Społeczna 
Szkoła Podstawowa STO, 
Szkoła Podstawowa nr 42 
oraz Szkoła Podstawowa nr 

27. Utworzyły one dwie pary 
półfinałowe. Z tego sprawdzia-
nu obronną ręką wyszli fawo-
ryzowani reprezentanci Szkoły 
Podstawowej im. Św. Jana De 
La Salle oraz uczniowie Szko-
ły Podstawowej nr 27. W wal-
ce o złote medale lepsi okazali 
się uczniowie z De La Salle. 
Brązowe krążki przypadły w 
udziale dzielnym zawodni-
kom Szkoły Podstawowej nr 
42, którzy w finale B pokonali 
zawodników Społecznej Szko-
ły Podstawowej STO.

Na parkiet hali przy ul. Ma-
rusarzówny drugiego dnia 
wybiegły dziewczęta. Zawod-
niczki starszych klas szkół 
podstawowych rywalizowały 
w formule „każdy z każdym”.

W tym roku szkolnym nie-
spodziewanie tytuł zdobyły 
uczennice Szkoły Podstawo-
wej nr 85 z Jasienia. Srebra 
krążki wywalczyły utytuło-
wane zawodniczki Szkoły 
Podstawowej im. Św. Jana De 
La Salle. Brązowe medale za-
wisły na piersiach gospodyń 
- zawodniczek Szkoły Podsta-
wowej nr 2, a tuż za podium 
uplasowały się uczennice III 
Społecznej Szkoły Podstawo-

wej STO. 
Klasyfikacja turnieju dziew-

cząt:
1. Szkoła Podstawowa im. 

Św. Jana De La Salle
2. Szkoła Podstawowa nr 27
3. Szkoła Podstawowa nr 2
4. III Społeczna Szkoła Pod-

stawowa STO
5. Szkoła Podstawowa nr 48
6. Szkoła Podstawowa nr 27

Klasyfikacja turnieju chłop-
ców:

1. SP De La Salle 
2. SP 27
3. SP 42
4. II STO
5-8. SP 46/SP 33/ III STO/ 

SP 12
9-12. SP 2/ SP 85/ SP 89/ SP 

Morska
13-14. SP 29/ SP 69

Po turniejach finałowych w 
Igrzyskach Młodzieży Szkol-
nej przyszedł czas na najmłod-
szych uczestników Gdańskiej 
Olimpiady Młodzieży. Do 
męskiej odmiany koszykówki 
3x3 w kategorii Igrzysk Dzieci 
przystąpiło 19 chłopięcych ze-
społów oraz 8 dziewczęcych. 
Pierwszy z tych turniejów ro-
zegrano w Szkole podstawo-
wej nr 6 na Ujeścisku, a drugi 
w Szkole Podstawowej nr 48 
na gdańskiej Zaspie.

W czterech grupach o wej-
ście do fazy pucharowej wal-
czyli młodzi koszykarze. Do 
dalszej gry awansowały po 
dwa najlepsze zespoły z każ-
dej grupy. W kolejnych me-
czach już tylko zwycięzcy 
mieli zapewniony awans do 
dalszych gier. Do strefy me-
dalowej dotarły następujące 
szkoły: Szkoła Podstawowa 
nr 1, Morska Szkoła Podsta-
wowa, Szkoła Podstawowa nr 
27, Szkoła Podstawowa nr 48. 
W swoich przedostatnich me-
czach te 4 najlepsze drużyny 
utworzyły pary półfinałowe. 
Zwycięstwo w tych pojedyn-
kach dawało gwarancję walki 
o złoto natomiast przegrano 

tylko finał pocieszenia. W 
finale A naprzeciwko siebie 
stanęły SP 27 i Morska SP. W 
tym ostatnim meczu turnie-
ju zawodnicy ze Srebrników 
udowodnili swoją dominację 
w całych zawodach pewnie 
pokonując rywali 9:5. W fina-
le B uczniowie Szkoły Podsta-
wowej nr 1 pokonali swoich 
kolegów reprezentujących 
Szkołę Podstawową nr 48 
10:9. 

W przypadku najmłodszych 
dziewcząt grano o awans do 
fazy pucharowej grano w 
dwóch grupach eliminacyj-
nych. Tylko dwie najlepsze 
drużyny uzyskiwały awans do 
dalszych gier. W kolejnym eta-
pie, który miał zdecydować o 
jakie medale będą walczyły 4 
reprezentacje, stanęły naprze-
ciwko siebie zespoły SP 6 i SP 
85 oraz w drugiej parze, SP 48 
i SP 80.

Po rozegraniu meczów pół-
finałowych, w których pary 
utworzyły Szkoła Podstawo-
wa nr 27 i 

Do pojedynku o brązowe 
medale przystąpiły gospody-
nie i rywalki z SP 85. Lepsze 
w tym spotkaniu okazały się 
gospodynie wygrywając 3:1. 
W meczu o tytuł mistrzyń kla-
sę dla siebie stanowiły repre-
zentantki Szkoły Podstawowej 
nr 6 pokonując wysoko druży-
nę Szkoły Podstawowej nr 80 
6:1.

Klasy f ikac ja  końcowa 
dziewcząt:

1. Szkoła Podstawowa nr 6 
- awans do finału wojewódz-
kiego

2. Szkoła Podstawowa nr 80
3. Szkoła Podstawowa nr 48
4. Szkoła Podstawowa nr 85
5. Szkoła Podstawowa nr 81
6. Szkoła Podstawowa n4 42
7. Szkoła Podstawowa nr 46
8. III Społeczna Szkoła Pod-

stawowa STO

Klasyfikacja końcowa chłop-
ców:

1. Szkoła Podstawowa nr 27 
2. Morska Szkoła Podsta-

wowa
3. Szkoła Podstawowa nr 1
4. Szkoła Podstawowa nr 48
5-8. SP De La Salle/ Szkoła 

Podstawowa nr 6/ Szkoła Pod-
stawowa nr 85/ Szkoła Podsta-
wowa nr 33

9-12. II STO/ Szkoła Pod-
stawowa ne 42/ Szkoła Pod-
stawowa nr 69/ Szkoła Pod-
stawowa nr 76

13-16. miejsce Szkoła Pod-
stawowa nr 2/ Szkoła Pod-

stawowa nr 80/ Szkoła Pod-
stawowa nr 81/ International 
Englisch Schule

17-19. miejsce Szkoła Pod-
stawowa nr 46/ III STO/ Szko-
ła Podstawowa nr 29

Po zakończeniu każdego z 
czterech turniejów, trzy czo-
łowe drużyny zostały uhono-
rowane przez przedstawiciela 
Gdańskiego Zespołu Schro-
nisk i Sportu Szkolnego me-
dalami, pucharami. Dodatko-
wo czołowe „szóstki” finałów 
otrzymały pamiątkowe dy-
plomy. Gratulując wszystkim 
drużynom turnieju finałowego 
osiągniętych rezultatów orga-
nizator zaprasza do udziału 
w kolejnych dyscyplinach 
Gdańskiej Olimpiady Mło-
dzieży!

Wyniki spotkań Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej w kate-
gorii chłopców:

Grupa A: SP DLS - SP 33 
12:1, SP DLS - SP Morska 
13:4, SP DLS - SP 69 14:1, SP 
33 - SP Morska 4:2, SP 33 - SP 
69 9:0, SP Morska - SP 69 8::3

I miejsce SP DLS
II miejsce SP 33
III miejsce SP Morska
IV miejsce SP 69

Grupa B: II STO - SP 46 8:7, 
II STO - SP 89 8:2, SP 46 - SP 
89 8:7

I miejsce II STO
II miejsce SP 46
III miejsce SP 89

Grupa C: SP 29 - SP 85 3:9, 
SP 29 - SP 12 1:8, SP 29 - III 
STO 2:11, SP 85 - SP 12 5:6, 
SP 85 - III STO 0:4, SP 12 - III 
STO 2:7

I miejsce III STO
II miejsce SP 12
III miejsce SP 85
IV miejsce SP 29

Grupa D: SP 27 - SP 2 8:6, 
SP 27 - SP 42 8:5, SP 2 - SP 
42 4:6

I miejsce SP 27
II miejsce SP 42
III miejsce SP 2

Faza pucharowa: SP DLS 
- SP 46 14:3, SP 33 - II STO 
6:7, III STO - SP 42 5:8, SP 12 
- SP 27 3:6, SP DLS - SP 42 
10:3, II STO - SP 27 4:5

mecz o III miejsce
SP 42 - II STO (8 : 5)
mecz o I miejsce
SP DLS - SP 27 (12 : 5)

Wyniki spotkań Igrzysk 

Młodzieży Szkolnej w kate-
gorii dziewcząt:

SP 48 - SP 27 3:2, SP 85 - 
SP 27 3:2, SP 48 - SP 2 4:8, 
SP 27 - SP 2 1:4, SP 27 - DLS 
4:3, SP 48 - III STO 2:4, SP 
2 - DLS 5:6, SP 85 - DLS 5:4, 
SP 2 - III STO 5:4, DLS - III 
STO 4:3, SP 48 - DLS 3:5, SP 
85 - III STO 3:4, SP 85 - SP 2 
5:4, III STO - SP 27 3:1, SP 
85 - SP 48 2:1

Wyniki spotkań Igrzysk 
Dzieci w kategorii chłopców:

Grupa A: SP 29 - SP 76 1:3, 
SP 6 - SP INS 10:4, DLS - SP 
76 6:4, SP 29 - SP 6 1:9, DLS 
- INS 12:2, SP 76 - SP 6 3:11, 
DLS - SP 6 12:5, INS - SP 29 
3:1, DLS - SP 29 6:0, INS - SP 
76 3:6

I miejsce SP DLS
II miejsce SP 6
III miejsce SP 76
IV miejsce INS
V miejsce SP 29

Grupa B: SP 27 - SP 42 7:0, 
SP 48 - SP 81 8:1, SP 27 - SP 
81 7:0, SP 42 - SP 48 1:10, SP 
27 - SP 48 7:3, SP 81 - SP 42 
1:5

I miejsce SP 27
II miejsce SP 48
III miejsce SP 42
IV miejsce SP 81

Grupa C
II STO - III STO 8:2, SP 1 

- SP 80 7:1, MORSKA - III 
STO 2:0, II STO - SP 1 1:5, 
MORSKA - SP 80 6:0, III 
STO - SP 1 1:5, MORSKA - 
SP 1 6:3, SP 80 - II STO 2:8, 
MORSKA - II STO 7:6, SP 80 
- III STO 2:1

I miejsce SP Morska
II miejsce SP 1
III miejsce II STO
IV miejsce SP 80
V miejsce III STO

Grupa D: SP2 - SP 46 3:2, 
SP 69 - SP 85 4:5, SP 33 - SP 

46 4 :1, SP 2- SP 69 2:3, SP 33 
- SP 85 6:5, SP 46 - SP 69 2:4, 
SP 33 - SP 69 8:3, SP 85 - SP 
2 10:3, SP 33 - SP 2 2:0, SP 
85 - SP 46 9:0

I miejsce SP 33
II miejsce SP 85
III miejsce SP 69
IV miejsce SP 2
V miejsce SP 46

Faza pucharowa:
DLS - SP 1 2:8, SP 6 - 

MORSKA 6:, SP 27 - SP 85 
11:2, SP 48 - SP 33 3:1

SP 1 - SP 27 2:11, MORSKA 
- SP 48 5:4

mecz o III miejsce
SP 1 - SP 48 10:9
mecz o I miejsce
SP 27 - MORSKA 9:5

Wyniki spotkań Igrzysk 
Dzieci w kategorii dziewcząt:

Grupa A
SP 81 - SP 48 0:1, SP 81 - III 

STO 5:0, SP 81 - SP 6 3:6, SP 
48 - III STO 3:1, SP 48 - SP 6 
0:4, III STO - SP 6 2:4

I miejsce SP 6
II miejsce SP 48
III miejsce SP 81
IV miejsce III STO

Grupa B: SP 42 - SP 85 0:5, 
SP 42 - SP 46 3:2, SP 42 - SP 
80 1:6, SP 85 - SP 46 6:1, SP 
85 - SP 80 3:5, SP 46 - SP 80 
1:5

I miejsce SP 80
II miejsce SP SP 85
III miejsce SP 42
IV miejsce SP 46

Runda Finałowa: SP 6 - SP 
85 5:2, SP 80 - SP 48 4:1

miejsca VII - VIII
III STO - SP 46 0:3
miejsce V - VI
SP 81 - SP 42 5:1
mecz o III miejsce
SP 48 - SP 85 3:1
mecz o I miejsce
SP 6 - SP 80 6:1
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